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| szk npew magistracie — szukać innych | bodaj przez woźnego tego biura, gdzie się 
przystępnych dróg... —/. ma interes. 
Żnakomicie to ludzi niektórych ugrze- Stosunki to są wprost niemożliwe ici 
CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ! cznia! mali 'udzie do wielkich interesów w biu- 
y A czasem wystarcza, chcąc być trakto- | rach są istotną plagą! 
wanym po ludzku, dać się zaprotegować Gdzieindziej już sobie ludność dawno 


Co dzień niesie? 


Lwowskie jatki. 

Spróbuj kochany czytelniku komu wy- 

tłómaczyć, że nos dla tabakiery, anie taba- 
kiera dla nosa! 

Wyśmieje cię! 

A jednak codziennie w rozmaitych 
urzędach, a zwłaszcza w magistracie lwow- 
Skim uważają, że publiczność jest dla 
urzędników, a nie urzędnicy dla publi- 
czności. 
= Publiczność przez poszczególnych funk- 

ma uszy traktowana jest, jako spas ral- 
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rodzaj natrętów, co tylko przes 
ją w gawędce, a przysparzają roboty. 

Taki pan trzynastej, czy którejś rangi, 
chce sobie na interesentach użyć. 

Chce odbić na. nich swe kłopoty i 
irytacye. Chce odbić besztanie, jakie bie- 
rze od swych przełożonych. Chce odbić 
Swoją uniżoność wobec wyższych. Chce | 
W końcu ten pyłek władzy, jaki mu: w 
udziale się dostał dać drugim odczuć, że- 
by samemu odczuć swoją władzę, żeby ` 
w nią uwierzyć i siebie pocieszyć.: 

Tyle razy słyszy od swych przełożo- 
nych rozmaite niegrzeczności, że niegrze= 
Czność zdaje się mu wreszcie być -dowo- 

em siły. ró 
_ Przyjdziesz do urzędu, taki pan urzę- 
dnik, który przed chwilą jeszcze gawędził, 
O liczył guziki u swego surduta, , udaje 
nagle mocno zajętego i każe ci czekać. 
___ Spieszysz się, pozwolisz sobie mu 
wać, to dostaniesz admonicyę za 
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SĄ „Nareszcie zapytany, zażądasz jakiego 
~. majdrobniejszego szczegółu, a bądź pe- 
< wny, że znajdą się zaraz najrozmaitsze 
trudności, o których się tobie, a prawdo- 
Podobnie i panu urzędnikowi samemu 

Przed chwilą ani nie śniło. 
. Biada ci, zwłaszcza, jeżeli będziesz 
uniżony. Uważany bywasz odrazu: w ta- 
im razie za człowieka, po którym. można 

Się przejechać! 
Istny kłopot! 

s Jedyny na prawdę ratunek jest pu- 
ać, udać „gwałtownego“, ale takiego, 


co Sobie w kaszę nie da napłuć, ato 
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DROGUE áY . “< poleca: znakomite artykuły. apteczne, perfumy, wadę kolońską 0 
Magistra farmacyi , zapachu właściwym, óraz fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 


i & R na wagę. Przybory toaletowe, chirurgiczne i t. p. po bajecznie 
B- EAFELN .A OS sap act. 


WE LWOWIE, UL. GRÓBECKA La BZ, 


z temi stosunkami dała radę 
prawdziwie jeszcze ciągle grasuje po u- 
rzędach duch dawnego galicyjskiego man- 


dataryusza. I grasować będzie tak długo, 


jak długo publiczność nie przestanie cier- 
pliwie te stosunki znosić. 

Kupiec, przemysłowiec, lub inny in- 
teresent przychodzi do urzędu dla zała- 
twienia formalności, a nie, dla inkwi- 
zycyi! 

Urzędy te są płacone przez interesen- 
tów — i o tem niech panowie urzędnicy 
pamiętają ! 

Publiczność jest obowiązaną zacho- 
wać się przyzwoicie, posłusznie decyzyom 
władz, a nie uniżenie. A ma stanowczo 
prawo do szybkiego, uprzejmego, a usta- 
wowego załatwienia swych spraw. 


Quo vadis. 


U mas i ma świecie. | 


Po sesyi parlamentarnej. 


Po zamknięciu sesyi parlamentarnej, 
wiceprezes Koła polskiego, hr. Wojciech 
Dzieduszycki wyraził wobec jednego z re- 


daktorów Poln. Corr. swą opinię o obec- : 


nym parlamencie ludowym. Hr. Dziedu- 
szycki zaznaczył z wielkim naciskiem ko- 
nieczność zmiany regulaminu izbowego. 
Tymczasem w tym kierunku parlament zro- 
bił tyle, że uchwalił pomnożenie liczby 
wiceprezydentów. Wygląda to tak, jakby 
człowiekowi wlokącemu się na kulach, któ- 
rego należałoby leczyć w szpitalu — 
przedewszystkiem zdobi się kapelusz trze- 
ma nowemi piórami, 

Parlament uchwalił wprawdzie budżet, 
kontyngent rekrutów, załatwił sprawę u- 
„gody z Węgrami, ale z tych rzeczy nie 
należy być dumnym, gdyż konieczność ich 
załatwienia rozumie się sama przez się. 

W ostatniej chwili parlament uchwa- 
lit kilkanaście przedłożeń. Jest to zasługą 
zręczności br. Becka. Cudu wytrwałości i 


34) 


W ODMĘTACH REWOLUCYI. 


Powieść z dziejów współczesnej Rosyl. 


(Ciąg dalszy.) 


Więc wysłuchaj ostatniej prośby czło- 
wieka, który ma umrzeć i nie burz tego 
świętego mojego spokoju, ktory w długiej 
walce z samym sobą zdobyłem! Ja chcę 
umrzeć, chcę dokonać wielkiego czynu, 
bo tak chce ojczyzna, do której teraz wyłą- 
cznie nalężę i której świętem imieniem że- 
gnam cię, Maryo na zawsze. Umrę z my- 
ślą o niej i o tobie. Żegnaj mi, uko- 
chana!“ 

W sali zapanowała głucha cisza. Wszy- 
scy obecni mieli łzy w oczach. 

„Mały z Petersburga“ pierwszy opa- 
nował wzruszenie, w które wprawił go 
list Leona. Otarł ukradkiem łzy i west- 
chnąwszy gięboko, zwrócił się do Warfała- 
meja, wskazując ręką na leżącą na podło- 
dze, zdeptaną i z wieńca odartą tablicę: 

— Czy to zrobił Leon? 

-- On sam, panie — odpowiedział 
Warfałamej, 

— Więc podnieś ją i zawieś obok 
innych tablic. Leon Kopecki zasłużył na 
nią. Był bohaterem jak tamci, bohaterem 
niemniejszym od nich. 

A gdy Warfałamej przystąpił do wy- 
konania otrzymanego zlecenia, „Mały z 
Petersburga“ zapytał cichym, wzruszonym 
głosem, stojącego obok Jakowa: 

— Leon Kopecki nie żyje: na kogo 
teraz kolej? 


— u nas. 


"GONIEC POLSKI z środy dnia 22. [ipca 1908, 


zręczności dokazał br. Beck, ale cuda nie 
powodzą się śmiertelnemu człowiekowi i 
gdzie do życia parlamentarnej demokra- 
cyi potrzeba aż działania cudownego, 
tam ciężkie troski nie są wykluczone, Mo- 
że nastąpić najlżejsze wykolejenie, a z 
istniejącym porządkiem izba popadnie w 
dawny beznadziejny stan. 

Parlamentowi grozi ciągie obstrukcya, 
któregoś ze stronnictw, a jeżeli nie nastą- 
pi zmiana regulaminu, to prawo obstru- 
kcyi może się zwrócić przeciw tym, któ- 
rzy doń największą przywiązywali wagę. 

Minister finansów przestrzegał parla- 
ment przed zbytńiem rozrzucaniem pienię- 
dzy państwowych, malując w ponurych 
barwach przyszłość Austryi. Demokraty- 
cznemu parlamentowi, trudno przyjdzie u- 
'chwalać nowe podatki, większości zaś, 
któraby sirzegła równowagi finansowej 
państwa, dbała o korzyści swoje, a mniej 
o popularność, nie ma. Korzyści obecnej 
większości parlamentarnej zbiera chwilami 
opozycyjna mniejszość. Wystarczy, aby 
jakaś grupa zagroziła obstrukcyą i wnio- 
sła kilkanaście wniosków naglących, a wy- 
musi na rządzie, wszystko co chce, Nie 
ma więc potrzeby, aby stronnictwa brały 


na siebie odpowiedzialność za konieczno- ' 


ści państwowe i narażały się na niepopu- 
larność, bo każde ze stronnictw może się 
chwycić obstrukcyi, a rząd nie ma mo- 
żności zaradzić temu. 

Rozdawaneę z konieczności koncesye, 
mogą sprowadzić stan, w którym wszyst- 
ko się pomieszża, w którym pojęcie usta- 
wowe zostanie wypaczone, a który zło- 
śliwi ludzie będą mogli nazwać admini- 
stracyjną anarchią. 

Aby takiego stanu w przyszłości uni- 
knąć, potrzebna jest gruntowna reforma 
regulaminu obrad izby. 


Klub ruski, 


Klub ruski w wiedeńskiej izbie posłów 
odbył dnia 18. bm. 
przed feryami. Uchwałono prowadzić dalej 


starania o to, aby jedno z nowo uchwalo- | 
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„wicy zamieniały trybunę Dumy na oręż 
ostatnie posiedzenie - 
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posłów dostało się reprezentantowi ukra' 
ińców i w tym celu prowadzone być maj 
porozumienia z Włochami i Rumunami. Ná 
stępnie przeprowadzono dyskusyę nad re- 
zultatami tego pierwszego roku parlamentu 
ludowego dla Rusinów i stwierdzono, Ż6 
„rząd pozostawił najważniejsze postulaty: 
Rusinów niespełnionemi*, Popołudniu te- | 
goż dnia pp. Wassilko i Cegliński, jako 
prezydyum klubu ruskiego, byli u prezy- 
denta ministrów br. Becka i na półtorago* 
dzinnej konferencyi przedkładali mu swoje 
„żałoby“. 


l | 


0 działalności Dumy. 


Prasa rosyjska poświęca obszerne af- j 
tykuły omawiające działalność Il. Dumy, 
której posiedzenia nie dawno zamknięto. 

Nowoje Wreimia za jedną z ważniej- 
szych zasług trzeciej Dumy uważa to, że 
zarzuciła ona rolę straszaka i że ma wię” 
cej na celu Rosyę, niż rząd Rosyi. Dlate-- 
go też, pomimo nieun'knionych braków, 
nie można nie przyziuać październikowcom, 
że uratowali sprawę i przyszłość nowej 
Rosyi. Październikowcy, zamiast krzyczeć 
o „odpowiedzialności* ministrów i za- 
miast żądać dymisyi gabinetu — zaczęli 
przyuczać ministrów do uczucia odpowie- 
dzialności przed przedstawicielstwem na- 
rodowem, która to odpowiedzialność nie 
polega bynajmniej na pogróżkach o dy- 
misyi*, , 
Organ październikowców Gołos Mo- 
skwy w następujący sposób charakteryzuje 
swoję partyę i jej stosunek do rządu. - 

Dążąc wyłącznie do władzy, socyal- 
demokraci i kadeci pierwszych dwu Duin, 
starali się na wszelki sposób poniżyć rząd. 
W tym cclu. obsypywali ministrów obel- 
gami i domagali się posłuszeństwa władzy 
wobec lzby prawodawczej. W ślepem dą- 
żeniu do utworzenia gabinetu ze swego 
łona i do uchwycenia władzy, partye le- 


walki politycznej. Paździęrnikowcy zaś, nie 


dobijając się o władzę,a dążąc do celów 
ogólnopaństwowych, uważali rząd za to 


nych stanowisk wiceprezydentów w izbie 


— Wraz z Leonem wylosowani zo 
stali: Eugeniusz Konstor i Martyn Heras- 
sim. Z porządku,  wypadałaby kolej na 
Konstora, ale znajduje się on teraz w wię- 
zieniu. 


— A zatem uwiadomić Herassima, 
aby był gotów — zawyrokował „Mały%. . 


Dziś w nocy muszę z nim mówić, trzeba 


więc uwiadomić go zaraz, jak najrychlej. 


Zajmie się tem Sachar Abromowicz. 


— Stanie się zadość woli waszej — | 


odpowiedział profesor, który klęczał cią- 
gle obok Maryi, zajęty jej cuceniem. 

— A jakżeż z Maryą? — zapytał 
„Mały“. ; 

Oddycha już, ale przytomność jej je- 
szcze nie wróciła. 

— Może to i lepiej dla niej — rzekł 
na to cicho „Mały“. — Musimy postarać 
się o to, aby nie widziała trupa, gdy 
przyjdzie do siebie, Na razie zanieście nie- 
szczęśliwego naszego towarzysza do sali 
maszyn i złóżcie go tam. Gdy noc nadej- 
dzie, przeniesiemy go na cmentarz i zło- 
żymy na którymś ze świeżych grobów. 
Ale uważać, aby to był grób kobiety i 
aby porzucić obok Leona flakonik z tru- 
cizną. Policya będzie przekonaną, że za- 
szedł wypadek samobójstwa z żalu po 
siracie ukochanej kobiety. Co się tyczy 
Maryi, to trzeba ją stąd wyprowadzić, a 
gdyby nie mogła wyjść sama tą drogą, 
którą przyszła, to musicie wynieść ją ta- 
jemnem przejściem, prowadzącem na cmen- 
tarz. Sarkofag jest otwarty, więc będzie 
można wyjść bez żadnych przeszkód. 
Tylko nie zapominać o ostrożnościach. 
Cmentarz oddawna już ma policya na 
oku, więc gdyby odkryto wejście przez 
sarkofag, wszystko byłoby stracone. ` 

Podczas tego Warfałamej wziął na 


drugie koło irybowe, które w łączności z | 


tem całunem i zaniósł do sali maszy”- 
Tutaj, niewidziany przez nikogo, ukląkł 
przy trupie, całował go z- nabożeństwem 
i rozmawiał z nim jak z dzieckiem, a głu- 
che łkanie wstrząsało raz po raz jego 
piersią. Żegnał jedynego przyjaciela, któ- | 
rego miał w życiu. Teraz, po stracie jego, 
był sam jeden na Świecie... 

Nad cmentarzem przy Trifonowskim 
Prospekcie, leżała ciemna, głucha noc. 
Najmniejszy nawet szelest nie mącił panu- 
jącej tu ciszy grobów. Śmierć, która obra= 
ła tu sobie siedlisko, jakby zatruła swoim 
oddechem wszelki objaw życia. Ani jeden 
listek nie poruszał się, ani najlżejszy na= 
wet powiew wiatru nie przerywał panu- | 
jącej wokoło ciszy, głuszy, martwoty. Był 
to prawdziwy przybytek śmierci, otulony 
w tej chwili grubym całunem nocy, w 
którego fałdach wszystko zginęło — drze- 
wa i krzewy, niskie, zapadłe groby i 
wspaniałe, wyniosłe grobowce... i 

Z pośród grobowców jeden zwła= 
szcza uderzał ogromem swoim, bogactwem 
i wspaniałością wykonania — grobowiec 
Orłowów, położony najbliżej ulicy, tuż 
pod bokiem prawie stojącego przy cmen- 
tarzu kościółka. Od stu mniej więcej lat, bo 
od dnia, w którym złożono tu smiertelne 
szczątki ostatniego prawowitego przed- 
stawiciela głośnego rodu, grobowiec był © 
zamknięty i ciężkich jego drzwi bronzo- 
wych nigdy nie otwierano. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pierwszem, two 


podł rs ah poszanowanie dla 
ieli r j 
słów i Bytów? u, brak prowokacyjnych 
Re się zaś zapatrują na działalność 
m y „prawdziwi Rosyanie* wystarczy przy- 
a = to, co pisze jeden z ich organów, 
stó nowicie Russk. Znamia. Zacny ten or- 
Podło i. w jednym z ostatnich numerów 
az w Dumy, obdarza ich (naturalnie 
a) epitetami złodziejów i rozbój- 
w, dodając te słowa: 
alk „Nie będziemy ich źle wspominali, 
nię powiadamy, zgodnie z naszem sumie- 
Ñ da, kę cała działalność „najlepszych lu- 
zbić s psuli powietrze w „wysokiej 
ego 0 (zera). Życzymy im, ab jesi 
A ? , aby w jesie- 
rej Dumy Cesarskiej zupełnie nie wra- 


Nota angielska w sprawach macedońskich. 


Anglia rozesłała już rządom wszyst- 
des Sa, abaran yz swoją tA 
otyczącą reform w Macedonii. Przewo- 
7e. myślą noty jest ten pogląd, że wszel- 
» reformy, bez uspokojenia i oczyszczenia 
A aju z band i zbrojnych oddziałów róż- 
SR narodowości, które, pod pozorem 
ana o wolność, dokonują zwyczajnych 
ż unków, nie na wiele się zdadzą. W celu 
aprowadzenia pewnego ładu i ochrony 
udności przed tymi oddziałami, Anglia 
Proponuje, obok koniecznych reform w spo- 
Sobie zarządzania krajem, utworzenie spe- 
cyalnego lotnego dobrze uzbrojonego od- 
działu wojskowego, którego zadaniem by- 
oby wytępienie grasantów. Do pomocy 
oddziałowi ma być utworzona specyalna 
żandarmerya, której rola ma polegać na 
dostarczaniu informacyi oddziałom wojsko- 
wym. Anglia w swej nocie uznaje w zu- 
pełności zwierzchnicze prawa sultana i 
proponuje nawet, żeby naczelne dowódz- 
two nad nowo utworzonym korpusem 
„wojsk było powierzone oficerowi tureckie- 
goi z tym jednak warunkiem, który Anglia 
ważą za niezbędny, jeżeli ma się osią- 
gnąć cel zamierzony, że naczelny wódz 
Z WaECO korpusu nie będzie zale- 
ny w swych czynnościach od ogólnych 
włądz tureckich, lecz wprost od sułtana z 
jednej strony i przedstawiciela, czy przed- 
p" „koncertu europejskiego" z dru- 


List reportera. 


Szanowna Redakcyo! 


z: Amerykanie, zwłaszcza ci ze Stanów 
‚Zjednoczonych Ameryki Północnej, lubią 
poai w szarości życia powszedniego. 
idyby nie ta zaleta amerykańskiej nacyi — 
nie wiem, coby robiła prasa europejska i 
czemby, w tych ciężkich dniach wyjazdu 
ze Lwowa i teatru i Rady miejskiej, kar- 
mita swoich czytelników ? Cielę z trzema 
głowami, skok z 7 piętra na równe nogi, 
plub, miliardera z panną telefonistką, w ba- 
e na wysokości 8.000 m. nad ziemią, 
rąba słonia z Siamu w porcyi rosołu za 


15 centów (amerykańskich), człowiek bez ` 


nóg i bez prawej ręki, chodzący po ziemi 
na głowie, a podpierający się lewęm od- 
nóżem porządnie — że już]jnie wspomnę o 
sławnym wężu morskim, który ma 180 mil 
(amerykańskich) długości: — topwszystko 


Z 
PRACOWNIA RZEŹŻBIARSKA I POZŁOTNICZA 


Stefana Kucharskiego 


wc Lwowie, ui. Łyczakowska T. 


rzy mechanizm polityczny. 


aje się wyrazić przy pomocy du- ' 


GONIEC POLSKI z środy dnia 22. lipca 1903. 


możliwe tylbo w Ameryce, w błogosławio- 
nym kraju nadzwyczajności i sensacyi. 


U nas inaczej! 

My musimy zadowalniać się mniej- 
szemi „sensacyami”. Ja zadowoliłem się 
zeszłego tygodnia sensacyą, którą podała 
tutejsza bardzo na czerwono polakierowana 
płachcina, mniej więcej w takiej czcion- 
kowej krystalizacyi: 


„Ślub naszego współpracownika 


towarzysza N. N. z towarzyszką X. X. od- 
był się wczoraj przedpołudniem*. 

W tej skromnej notatce ileż to jednak 
sensacyi? Pierwsza: towarzysz bierze ślub 
z towarzyszką! Jaki? kościelny, podko- 
ścielny, czy pozakościelny? — niewia- 
domo! To zaosirza ciekawość — a więc... 


Powtóre: Jeśli to był ślub kościelny, toby 


była nietylko sensacya, ale nawet 
miraculum 


jakie w świecie towarzyszy, zdarza się 
chyba raz na pięć lat i 3 kwartały. Po 
trzecie : Jeśli to był ślub kościelny, — czy 
w kościele rz. kat., czy w gr. kat., czy 
według religii Mojżesza — to musi pozo- 
stać jednak sensacyjną zagadką, gdzie i jak 
się odbył, kto udzielił tego ślubu, kto 
świadkiem był? — Bo i takie szczegóły 
w danym razie mogą być... choćby dla 
władz cywilnych potrzebne. 


ja już dalej w zagadki tego sensacyj- | 


nego ślubu nie wchodzę, tylko dodam, że 
ta tajemnicza notatka o ślubie 
towarzysza z towarzyszką 

przypomina mi ogromnie operetkę: „Baron 
cygański“, w której cyganxi Ślub jest apo- 
teozowany i w poetycznem (?) librccie i 
w melodyjnej muzyce wiedeńskiego kom- 
pozytora, schlebiającego tingi-tangiowo-ka- 
baretowym instynktom wiedeńskich... ba- 
ronów cygańskich... 

Że ci „baroni“ wiedeńscy są mniej 
więcej „cygańskimi* — o tem dyskusya 
zamknięta. 

Zacząłem od Ameryki — wypada na 
niej skończyć. Amerykanie dali swemu b. 
prezydentowi Rooseveltowi urlop i zwolnili 
go z prezydentury — ale nie dali mu... 
spokoju. Zmęczony ujadaniem się z ringa- 
mi i trustami królów stalowych, żelaznych, 
miedzianych i Pan Bóg wie jakich, Roose- 
velt opuszczając „Biały Dom“ w Waszyng- 
tonie rzekł: 

— Obywatele! Głosowaniem waszem 
powiedzieliście, że macie mnie dość. Ja 
wam wyrażę teraz moje zdanie: Mam was 
także — aż zanadto. Obecnie, celem od- 
świeżenia umysłu i urozmaicenia jadę do 
Afryki południowej, aby polować na Iwy, 
tygrysy i lamparty, które tam grasują w 
stanie naturalnym — a nie jak tu w Ame- 
ryce... 

Jeszcze Roosevelt nie skończył, gdy 
wysunął się z tłumu słuchaczów jakiś gru- 
by obywatel, albo z Minnesota albo z 


prezydentowi zawołał: 

— Obywatelu! Jedź zdrów i szczęśli- 
wy! Morduj lwy, tygrysy, „hipopotamy, 
nosorożce, pantery i lamparty — ale opisz 
nam to wszystko dla naszego „Magazynu 
Sensacyi*. Po ile chcesz obywatelu, za 
wiersz druku? Ja ofiaruję pół dolara. 

— Przepraszam! — odzywa się z głę- 
bi jakiś głos drugi, zdaje się z Colorado — 


tylko wyłącznie pisał, do Magazine of Ma- 
gazines, dolara za wiersz... * 


"niemal, na bajkę 


Kentucky i kłaniając się kapeluszem b. 


ja daję obywatelowi, jeśli będzie do nas 
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— A ja — huknął głos trzeci — ofia- 
ruję ci, obywatelu, dolara za każdy wyraz, 
choćby tak był krótki, jak polskie „i*, albo 
„a“ — co mi się zresztą bardzo podoba, 
bo jestem zwięzłości i krótkości mowy 
przyjacielem. 

Co obywatel Roosevelt na tę propo- 
zycyę odpowiedział — niewiadomo jeszcze. 
Ale mówią, że jeśli będzie pisać, to zde 
robi więcej, aniżeli 

Wasz reporter. 


Towarzysze-Kaci. 


W pisemku podziemnem pod tytułem 
Do walki, stanowiącem organ socyalnej 
demokracyi Królestwa Polskiego i Litwy 
jest stała rubryka „Losy szpiclów*. 

Ci „szpicle“ są to, oczywiście, dawni 
„towarzysze“ najczęściej członkowie bo- 
jówki, którzy następnie stali się bandytami, 
a wreszcie przyjęli na siebie obowiązki 
katów. 

W Nr. 13 wspomnianego pisemka 
znajdujemy między innemi taką biograficzną 
wzmiankę: „Fremel grasował dość długo, 
aż został oddany przez tych, którym odda- 
wał usługi, pod sąd wojenny. Skazany na 
śmierć, został ułaskawiony, ponieważ 
podjąt się roli kata i ostatnio na początku 
maja powiesił własnego szwagra. Mimo to 
znajduje się nadal pod kluczem“. 

O innym wypadku opowiadają sobie 
w Łodzi dość głośno. Robotnik Iks (ma- 
my powody, dla których nazwiska nie wy- 
mieniamy) był początkowo zwyczajnym to- 
warzyszem socyalistą, następnie przeszedł 
w szeregi bojówki, po jej rozbiciu i zde- 
moralizowaniu ostatecznem, stał się ban- 
dytą. Pochwycony i osadzony w więzie- 
niu, podjął się obowiązków kata. . Na tej 
„posadzie“ wiodło, mu. się - niezgorzej, 
tak, iż niedawno sprawił sobie piękny, 
odświętny garnitur. 

Nagle, gdy jeszcze nie zdążył nacie- 
szyć się nówem ubraniem, przyszedł roz- 
kaz, ażeby go powiesić. Wobec bliskiej 
egzekucyi, kat-amator nie wiedział, co po- 
cząć ze sprawunkiem, postanowił więc 
ofiarować garnitur najserdeczniejszemu 
swemu przyjacielowi, również bandycie Y. 
przebywającemu w temże więzieniu. 

Jak postanowił, tak zrobił. Y. dzięko- 
wał mu z rozrzewnieniem i prawdopodo- 
bnie przez wdzięczność przywdział nowe 
ubranie po raz pierwszy w dniu, w którym 
własnoręcznie powiesił go — swego do- 
brodzieja i przyjaciela ! 

Są to fakty, które zakrawają na bajkę 
potworną i straszną. A 
przecież tyle dziwów przyniosły nam lata 
ostatnie, że każdy, kto w stosunki socy- 
alistyczno- bandyckie wniknął głębiej, ni- 
czemu już dziwić się nie będzie... 


Nowe szkały Średnie. 


Reforma szkolnictwa średniego w Au- 
stryj wyszła wreszcie z dziedziny obrad, 
ankiet i projektów. Z przyszłym rokiem 
szkolnym mają być wprowadzone dwa 
nowe typy szkół średnich z opuszczeniem 
nauki języka greckiego. Ministerstwo 0- 
światy wypracowało już plan tych szkół, 


Mic PEAR ANEAWAREŚWE PTY) WERKA AELA 
O O I A EDA 
połeca: artystycznia wykonana ramy, mobla stylowe 


naśladownictwo antyków. — Roboty kościelna w każdym 
stylu. — Specyalność: RAMY a la polskie słuckie pa- 
sy (imitacya znakomita), jakoteż fabryczne 
metry począwszy od 60 h. za metr bieżący. — Plany 
kosztorysy na żądanie. — Ceny nader przystępne. — 
= Szkoła warszawska. === 


ramy na 


tak, że 
ko od stanowiska władz uniwersyteckich. 
Chodzi bowiem o to, aby abituryenci 
szkół średnich nowego typu tak samo, jak 
abituryenci dzisiejszych gimnazyów dó- 
puszczeni byli do studyów uniwersyteckich. 
„Dotyczące rokowania są jeszcze w toku. 

Podług planu ministerstwa oświaty 
mają więc w przyszłości istnieć ogółem 
cztery typy szkół średnich: gimnazyum 
klasyczne ośmioklasowe, szkoła średnia 
siedmioklasowa i dwa nowe typy ośmio- 
klasowe. 

Jeden z tych nowych typów objąć 
ma następujące przedmioty naukowe: jg- 
zyk łaciński na podstawie planu zrefor- 
mowanego, zaprowadzonego także w gim- 
nazyach ; od trzeciej klasy począwszy ję- 
zyk francuski, angielski, albo jeden z įg- 
zyków krajowych monarchii, obok oczy- 
wiście nauki języka ojczystego; geografia 
i historya tworzyć będą dwa odrębne 
przedmioty, wykładane przez osobnych 
profesorów; nauka historyi niema, jak do- 
tychczas, zajmować się głównie historyą 
rozmaitych wojen, lecz w pierwszym rzę- 
dzie historyą kultury i konstytucyi po- 
szczególnych państw, w wyższych zaś 
klasach ma być przeważnie pielęgnowana 
historya krajowa i nauka o stosunkach 
socyalnych państwa. Ponadto obejmuje 


płan naukowy iego typu naukę chemii,- 


geometryi wykreślnej i rysuńków. Czwar- 
ty typ szkoły Średniej zbliżony jest do ty- 
pu istniejących szkół realnych, z tą różni- 
cą, że będzie ośmioklasowy i w wyższych 
klasach obejmuje także naukę języka ła- 
cińskiego. Zdaje się, że władze uniwersy- 
teckie postawią za warunek zrównania 
abituryentów tego ostatniego typu z abi- 
turyentami gimnazyalnymi zdanie specyal- 
nego egzaminu dodatkowego, 


WIA ZŁ LIM „WJ 


Czy to są szkielety bohaterów narodowych? 


Niedawno donieśliśmy o wykopanych 
dwu szkieletach ludzkich na ul. Janowskiej. 
Jedno z pism lwowskich zrobiło trafne 
przypuszczenie, że to mogą być szczątki 
bohaterów: narodowych Teofila Wiśnio- 
wskiego i Józefa Kapuścińskiego. Po po- 
jawieniu się w pismach wiadomości o zna- 
lezieniu kościotrupów zgłosił się w Archi- 
wum miejskiem p. Gawiak, rewident kraj. 
Dyrekcyi skarbu. On to, jeszcze jako mło- 
dzieniec, słyszał od niejakiego Piórkowskie- 
go, który w r. 1847 był właścicielem dom- 
ku przy ul. Kleparowskiej, przytykającego 
bezpośrednio do góry tracenia, opowia- 
danie, że mianowicie tenże widział na wła- 
sne oczy, jak w nocy z 31. lipca na Ł 
sierpnia, a zatem zaraz po egzekucyi, gdy 
już publiczność rozeszła się, żołnierze wy- 
dobyli zakopane już przedtem i przysypa- 
ne wapnem zwłoki męczenników i z oba- 
wy, aby je patryoci nie wykradli, unieśli 
je w górę, w stronę ulicy Janowskiej. 

Ponieważ badania wykazały, że miej- 
sce, na którem znajduje się realność 1. 49 
i 1. 51 przy Janowskiej ulicy, więc miejsce, 
gdzie wydobyto szkielety, należało owego 
czasu do wojskowości, więc owe przy- 
puszczania co do identyczności z zwłoka- 
mi bohaterów nabierają większej pewno- 
ści. Dokonano niedawno ponownego roz- 
kopania terenu i znaleziono resztki Szkie- 
letów, Jeden należy do człowieka wielkie- 
go wzrostu, a drugi do małego. Kapuściń- 
ski był człowiekiem wielkiego wzrostu, a 


$ Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
publiczność, że dnia 2. lipca b. r. 
otworzyłem z gruntu odnowiony 
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ich aktywowanie zależy już tyl- 


GONIEC POLSKI z środy dnia 22, lipca 1903. 


_ Wiśniowski małego. Kości owe są poprze- 


gryzane jakby ostrym płynem, więc o ile 
chemiczne badania wykażą szczątki wa- 


pna będzie to znany szczegół do udowo- 


dnienia tożsamości szczątków. 

Dalsze badania w tym względzie pro- 
wadzi dyrektor archiwum miejskiego dr 
Aleksander Czołowski, 


Jak Lwowianie zwiedzają Muzeum 
- Dzieduszyckich. 


Nie ma może we Lwowie nic bardziej 
godnego zwiedzenia, jak muzeum przyro- 
dnicze im. hr. Dzieduszyckiego, ale też 
może nic nie jest mniej zwiedzanem jak 
ono. Młodzież — bawi ulica i tingle, ko- 
biety — stroje i plotki, mężczyzn — knaj- 
pa i karty, a tylko nieliczne jednostki idą 
oglądać bogactwa i dziwy zebrane z ca- 
łej naszej Polski. 

Zaszedłem onegdaj do muzeum i 
stwierdziwszy jeszcze raz brak jakiejkol- 
wiek kultury u mieszkańców Lwowa, po- 
cząłem się przysłuchiwać uwagom wygła- 
szanym przez nielicznych „gości“. 

W grupce, złożonej z dwóch podlot- 
ków, grnbej mamy i studenta, rej natu- 
ralnie wodzi student, Wysuwa się co chwi- 
lę naprzód, odczytuje napisy i zwracając 
się do towarzystwa, objaśnia: 

— To są kości mamuta, 

— Gdzie, gdzie? — pyta zaciekawio- 
ne grono. 

— Ot, tam — za szkłem. To są zę- 
by, nogi, kręgosłup, a to... nosorożec za- 
strzelony przez hr. Potockiego w Afryce. 

— Chodźmy dalej -— odzywa się ma- 
ma — nic ciekawego. 

Przechodzą do drugiej Sali. 

— Tutaj drapieżne ptaki, a tu... ma- 
mo, Zośka, Wiśka, czaple! prawdziwe 
czaple, jak Boga kocham! 

— Pokaż, pokaź! 

— O, masz: tu biała, a tu czarna, 

— Chude, — odzywa się mama, 

— Chude, ale te piórka na głowie 
mają wielką wartość — poucza ze znaw- 
stwem student. 

— Może by tak wziąć sobie jedno 
na pamiątkę ? 

— Ba, kiedy zamknięte. 

— A może nie — spróbuj, 

— Szkoda, zamknięte psiakrew ! 

Zajmuje ich jeszcze czarny bocian, 
szczudłaki, łabędzie, mewy, pelikany „kar- 
miące dzieci własną rodzoną piersią“ — 
jak tłumaczy jeden z podlotków, poczem 
przechodzą do następnej sali, 

— Uciekaj, nie rusz się, wracaj! — 
wrzeszczy mama, która przelękła się sto- 
jącego na środku sali żubra, ale odważny 
student wkracza Śmiało mówiąc: 

— Niech się mama nie boi, to nie- 
żywy byk. 

Ale panna Wisia, która zdążyła już 
przeczytać kartkę, poczyna się smiać ser- 
decznie i — zasłaniając sobą napis — kpi 
ze studenta: 

— Ładnie tam ciebie w szkole uczyli, 
przecież to nie jest byk, tylko żubr z pu- 
szczy białowieskiej, 

— Skąd, skąd? — pyta mama. 

— Z puszczy białowieskiej. 

— To daleko ? 

— Pewnie. 

— Pod Krakowem — 
dent. 


dorzuca stu- 


Pokój do śniadań i Piwiarnię 


pilzneńską ul. Tańska 


wę WA OPTRETT PE 


— Tęga bestya, toby z niej było mię 
sa, ciekawa jestem kto to zjadł — mni / 
czy mama. ; 


uwagę, 

— Cudowny, śliczny! — słychać za*. 
chwyty podlotków, mama tylko mruczy; 
że za mały i trudnoby było zeń pieczeń 
zrobić. 

— Tu dzikie świnie; tu lisy i wilki.» 
a tu ryby. 

— (Ciekawa jestem — 
mamy — czy jest wieloryb, 
— Musi być, tylko trzeba znaleść. 

Szukają wieloryba, i odkrywa go pan- 
na Zosia na wierzchu szafy, Podziwiają 
go czas jakiś, zachwyt ich jednak płoszy 
student uwagą, że to nie wieloryb tylko 
„pisces“, jak wskazuje poniżej umieszczo- 
na kartka. Mama oblicza wagę olbrzymie- 
go karpia, dając praktyczną iekcyę gospo- 
darstwa córkom, którym objaśnia, ileby to 
było porcyi do- smażenia, a ile do stu- 
dzenia. 

Na węże nie chcą się patrzeć, przy- 
czem mama ubolewa nad wielką ilością 
zmarnowanego „szpyrytusu*, 

Raki, pająki, mrówki, motyle, mijają 
z pogardliwem wzruszeniem ramion, za- 
trzymują się dopiero koło gniazd szer- 
szenich. K ; 

— Co to za banie? — pyta mama. 

— To: gniazda... eee... gniazda szeť- 
szeni — odcyfrowuje student. 

— Uciekaj! w tej chwili mi uciekaj, 
bo cię jeszcze jaka bestya użre. 

Uciekają więc wszyscy mimo uwag 
studenta, że to muszą być zdechie szer- 
szenie. 

Koło roślin przechodzą nie spojrzaw- 
Szy nawet i drapią się na drugie piętro. 
Ja za nimi, 

— Tu są konewki, cebrzyki, si "i... 

— Qu, wa! mieli co pokazyw: 

| — Tu jakieś obrazki... 

— Brzydkie. 

— Tu kuchnia... 

— Ordynarna. 

— A tu garnki... 

— Tfi! 

— I tu garnki... 
hi! 


słychać głos 


— I tu... 

— Zwaryowali! 

— I jeszcze... 

— Po jakiego dyabła my tu przyszli. 

— I jeszcze garnki. 

— To już czyste kpiny. 

— Mamciu, może tu jaki garncarz 
mieszka ? 

— A może, chodźmy dalej. 

— O, tu jakieś kamienie, 

— A są brylanty ? 

— Ja wolę rubiny. 

— boszukajmy. 

szukają brylantów i rubinów, ale nie 
mogą znaleźć. 

— Nie ma. Żeby choć byli z pier- 
ścionków powydłubywali, jak nie mogli 
większych znaleźć. To „szkandał*, żeby 
wystawiać jakieś skorupy i kawałki potłu- 
czonego „tretoaru*, a nie pokazać prawdzi- 
wych kamieni. : 


Piwo pilzneńskie z bro- 
waru miesz iego B. 
B. Wódki łańcuckie i bu- 
lanowickie. Potrawy go- 
rące, bufet zaopatrzory 
obficie. — Lokal otwarty 
-- do 1l-szej w nocy. - = 


N . 455, 


No, ten dyrektor musiał się porządnie ; 


obłowić, trzeba mu się będzie dobrze przy- 

patrzeć, ile to on pierścionków ma na ręce 
„dać do gazety, bo że to wszystko u 

niego ginie, to więcej jak pewne. 

Idą dalej i przychodzą do mamuta. 
. ~ Qu, wa! Te durne gazetniki także, 
nie mieli o czem się rozpisywać... same 
ości! 

— Mamo jest skóra — odzywa się 
student, 

\ Podchodzą wszyscy do rozwieszonej 
skóry ; macają, ściskają, wąchają, krzywią 
nosem, wzruszają pogardliwie ramionami, 
aż mama decyduje, że musieli sadło wy- 
topić, a skórę przegarbować, dlatego taka 
twarda i śmierdząca. 

Panna Wisia twierdzi, że możnaby 
urządzić pyszną huśtawkę, przymocowaw- 
Szy sznury do kręgosłupa. Student godzi 
SIĘ z tem, tylko nie wie, czy dyrektor by 
pozwolił,  Obmacują jeszcze zwisające, 
strzępiaste mięśnie i dziwią się, że mamut 
miał takie niezwykłe włosy; są zdania, że 
ogon za mały i pewnie został z innego 
zwierzęcia doczepiony. W następnym po- 

Oju mama pluje z odrazą na widok grobu 
ze szkieletem z epoki kamiennej. 

— Po co tu takie świństwa trzymać, 
nie lepiej by to wywieźć na cmentarz. 
„'-— To pewnie jakiś zamordowany, 
dodaje ze zgrozą pewna Zosia. 

— Może dyrektor ? 

— A może, ale w każdym razie nie 
godzi się tak ludzi przestraszać. 

Podoba jej się masywny stół i fotele 
ogrodowe, któreby można u nich w alta- 
nie postawić. 

„, Urny, wykopaliska, strzały, amulety i 
inne „śmiecie* niepotrzebnie tylko miejsce 
zajmują. 

— Tutaj pistolety i strzelby — głosi 
z drugiego pokoju student, ale przerywa 
mu mama gromkiem: 

— Nie rusz!.. jeszcze wystrzelić go- 
towo! 

+" — Mamo, tu jekieś; obrazki żółte — 
dziwi się panna Wisia. 

`. — Aha! czekaj... „skarby michałkow- 
Skie« — czyta mozolnie — jakaś korona... 
€, nic ciekawego, chodźmy dalej. 

Modele cerkwi, zagrody huculskiej, 
chaty wiejskiej, chciałby student zabrać ze 
Sobą i zawieść na wieś dla Tadźka, nie 
Wie tylko, czy dyrektor nie drożyłby się 
zanadto, chociaż nadzwyczajnego znowu 
w tem tak nic niema. 

W następnej sali student chce się za- 


chwycić żydowskiemi cymbałami „na któ- | 


tych Jankiel grał w Panu Tadeuszu*, po- 
dlotki zaś strojami, ale matka jak furya, 
Z zatkanym nosem, ucieka z pokoju prze- 
linając zarząd, który umyślnie zasmrodził 
Wszystko  naftaliną, 
nabawić. 


Na podwórzu zatrzymuje ją jeszcze 
student uwagą: 


— Mamo, „N* z drzewa. 
. — Qu, wa! — irytuje się mama — 
miałeś mi co pokazywać; na naszych 


krzesłach jest z drzewa „O“ zrobione, a 
nikt się tem tak nie chwali, jak ci-o tan- 
eciarze. 

Naściągali jakich czerepów, kości, 
kamieni i oszukują nimi porządnych ludzi. 

Nie lepiejby to było wynieść wsyst- 
© gdzieś na strych, pokoje porządnie 
Wyszurować, wykadzić i wynająć porząd- 
nym lokatorom? 

Ja sama-bym wzięła te frontowe na 
pierwszem piątrze, żeby się tylko nie dro- 


Żyli, a tak to marnują tylko kamienicę, a 
R 3-307 marnają: tyko Kamienicę a _| 


Lmiana Lokalu zg MAKAROWSKI i Ska 


aby ją bolu głowy | 
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człowiek za mieszkaniem musi pod ro- 
gatki chodzić. 

No, to już inuszą być fajne numery 
ci właściciele, jeżełi pozwalają sobie na 
takie kpiny z publiczności — psiakrew ! 

Z tem też wyszli złożecząc znajomym, 
którzy ich do podobnego marnowania 
czasu namówili, 

Jota. 


Tołstoj przeciw karze Śmierci. 


W londyńskim dzienniku Daiły Chro+ 
nicle“, umieścił Tołstoj manifest, który w 
streszczeniu podajemy : 

„Ciągle teraz opowiadają i piszą lu- 
dzie o straceniach, wieszaniach, bombach 
i rzeziach z takim spokojem, jak dawniej 
mówiono 0. pogodzie. Dzieci bawią się 
szubienicą. Uczniowie gimnazyalni, niedo- 


'rostki, urządzają wyprawy zbójeckie, go- 


towi do mordowania, tak jak przedtem Szli 
na polowanie. 

Właścicieli większych obszarów ziem- 
skich wytraconoby najchętniej, bo wielu 
mniema, iż w ten sposób rozwiąże się 
kwestyę agrarną. 


Grozą przejmują te fakty, ale strasz- ' 


niejszem jeszcze jest złe, które wyrządza 
w dziedzinie moralnej i duchowej taki za- 
męt. 

Rządzący powiadają, że sieją mord i 
pożogę, ażeby przywrócić spokój i porzą- 
dek. jakimi są Środki do przywrócenia 
spokoju i porządku społecznego !? Faktem 


jest niezbitym, że przedstawiciele państwa 


chrześciańskiego, przewódcy i nauczyciele, 
przez duchowieństwo uznani i popierani, 
niszczą w człowieku ostatnie ślady wiary 
i moralności, dopuszczając się zbrodni 
największych. Kłamstwo fałsz i tortury u- 
wieńczone najstraszniejszą zbrodnią, mor- 
derstwem i to nie jednem morderstwem, 
tylko mordem masowym, starają się uspra- 
wiedliwić paragrafami, które umieścili w 
księgach kłamliwych iidyotycznych, nazwa- 
nych bluźnierczo ustawami. 

Wy u steru nazywacie czyny rewo- 
lucyonistów zdrożnymi i wielką zbrodnią. 
Wszak oni nic innego nie czynią, tylko 
to, co i wy czynicie, w dodatku w daleko 
większych rozmiarach. 

jeżeli zachodzi jaka różnica między 
wami a. nimi, to różnica ta jest dla nich 
korzystną. ' 

Po ich stronie są następujące okolicz= 
ności łagodzące : Do wykonania zbrodni 
rewolucyonistów trzeba więcej narażenia 
się osobistego i odwagi, niżli do morder- 
stwa ustawowego. Ryzyko i niebezpie- 
czeństwo uniewinnia wiele w oczach wra- 
żliwej młodzieży, j 

Między rewolucyonistami przeważają 
młodzi ludzie, którzy łatwo z drogi pra- 
wej schodzą, gdy wy, mężowie dojrzali, 
starcy, łagodnością I rozsądnym spoko- 
jem, uwiedzionych zawracać macie na to- 
ry właściwe. 

Także przemawia za nimi, że chociaż 
zamachy i krwawe odwety partyi rewolu- 
cyjnej odrażają, przecież niema tam tyle 
zimnej krwi, tyle systemu w okrucieństwie, 
jak w waszych Śchliisselburgach, zesła- 
niach, szubienicach i strzelaninie !* 


Aimi ma zan ATENa 


Najtańszy magazyn farb, lakierów, pokostów, pędzli, szczotek, mydeł i perfum. 
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Pani Róża Parasolka 
w obronie męża. 


—— 


Kisdihand ! 


Jak mój monż pisał już do pana ry= 
dachtora walki u Łejbete-Lipota z moim 
menżem była nieosztzegnięta. To sze o 


bitki wcali nie rozchodżyło, bo mój monż 


nie jest żaden policaj ani inny goj, aby 
sze za durno po pysku dał bicz, ałe o ty 
dwadzieszcza pięcz ranesz, które Łejbełe 
pod chajrem miał nam zapłaczicz. 

Mój monż był siraszni odważny. 

„ . Dacz sze uderzyć w jedyn pysk, po- 
tym drugi, potem jeszczy z trzeci z tyłu, 
potem uczekać — to potrafi tylko człowik 
bardzo mocno odważny i Łejbełe powinien 
był dacz mu jeszcze zy 2 korony na piwo, 
a un nawet te zarobiony piniendzy oddacz 
nam nie chcy. Za dla tego ja pysze do pan 
rydachtor, za mojego menża, chtóry po te 
bitkie nie może sze jeszcze na oko dobrze 
paczyć, aby pan taki zaraz przyszeł do nas 
i cosz poradżył na te gałgański interesy. 
O procent to my sze umówimy, a tymcza- 
sym rozchodży sze o wiełki zemsty za 
oszukaństwo mojego menża. 

Dobrzy to miecz dwa procent na mie: 
sząc, ale jeszcze lepina dżeń, a przeciesz 
dwadzieszcza piencz ranesz tak łatwo z ki- 
szeni nikomu wyczągacz ni można. 

Jak Leibe ni zechcy dobrowolni nam 
zapłaczycz, to pan rydaktor zrobi bagatelki 
na Michajła, aby zapłacił pięcz ranesz za 
jeden pisk, pięcz za drugi, za kopnieńci 
10 ranysz i jeszczy jedny pięcz ranysz za 
ten pisk w garderoby. Razem bendzi aki- 
rat fynyfindzwanzyg i może cosz sze je- 
szcze za bul wytarguje. Jak my już bę- 
dziemy mieli piniendzy w kiszeni, to my 
sze zemszczymy na cały cyrk, tylko nie 
na głupi 25 ranysz, ale na dwadzieszcza 
pięcz tyszęcy. 

Przyjechał do nas mój krewny Icek 
Salzstangel (un bardzo mocny jest) to my 
już z nim cosz obmyszlamy, aby tego zło- 
dżeja porzondni nauczyć. Proszy tylki do= 
konieczni w ty chwyli do nas przycho- 
dżyć, aby nie było jaki kałamancyi z przy- 
dawnieniem. 

Szliczny uszczysznieni od pani Ruży 
Parasolki żony od pana Jjojny Parasola. 

Pa, pa! 


Kalendarzyk: 

Dziś rzym. kat. Maryi Magd. gr. kat. 
Pankratya. 

Jutro rzym. kat. Apolinarego, gr. kat. 
SS. 45 mucz. 


Substytutem ś. p. dr. G. Małachow- 
sxiogo, adwokata we Lwowie, ustawiono 
dra Wojciecha Dziedzica. 

Koniec wykładów na uniwersytecie. 
Dziś o godz. 9 rano odbędzie się na uni- 
wersytecie lwowskim nabożeństwo na za- 
kończenie roku szkolnego. Nabożeństwo 
odprawi ks. Fiałek, 


Budowa tanich domów dla personalu 
kolejowego. Na ostatniem (czerwcowem) po” 
siedzęniu państwowej rady kolejowej mi- 
nisterstwo kolejowe dało następujące wy- 
jaśnienia: W Krakowie zapewnioną jest 
budowa 2 domów dla urzędników i 6 do- 
mów dla służby. Budowa tych domów za- 


Został przeniesiony na ul. Batorego 12 


(obok: pl. FIaliclriego) 


o łaskawe pomarcie naszej młodej firmy prosimy 


Makarowski i Ska, 
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cznie się w tym roku jeszcze kosztem 
800.000 koron. Znajdzie w nich pomiesz- 
czenie 8 rodzin urzędniczych i 100 rodzin 
służby kolejowej. Oprócz tego ma być wy- 
budowanych w Prokocimie 12 budynków 
mieszkalnych dla służby zatrudnionej w 
Podgórzu-Płaszowie. 

We Lwowie buduje się już 12 domów 
dla służby z 192 mieszkaniami. Nadto za- 
kupiono już grunt pod budowę domu dla 
urzędników z 58 mieszkaniami. Projekt tej 
budowy jest w robocie. Obie te akcye ko- 
sztować będą około dwa miliony koron. 

Dla Stanisławowa jest zamiar wybu- 
dowania 3 budynków mieszkalnych z mie- 
szkaniami dla 36 urzędników, oraz 10 bu- 
dynków mieszkalnych ze 120 mieszkania= 
mi dla podurzędników, służby i robotni- 
ków. Koszt tych budów wyniesie 700.000 
koron. 

Wreszcie w tym roku jeszcze ma się 
rozpocząć budowa domów dla personalu 
kolei północnej, zatrudnionego na stacyach 
Zabierzów, Szczakowa i Kraków (niezależ- 
nie od domów, przeznaczonych dla służby 
z okręgu krakowskiej dyrekci kolei pań- 
stwowych, jak wyżej). 


Skutek nieszanowania przepisów. Rano 
miał odjechać ze Lwowa p. Eljasz Kim, 
właściciel realności. Do odjazdu pociągu 
brakowało bardzo niewiele, a p. Kim 
wszedł na inny tor. Nie chcąc wracać 
przez dolne tunele, począł biedz wszerz 
torów, mimo, że przepisy ostro tego za- 
braniają. W pośpiechu potknął się o szy- 
nę, upadł i uderzył głową o szynę tak fa- 
talnie, że rozciął sobie czoło. Podniósł się 
zbroczony krwią i musiał wrócić do niia- 
sta, gdzie pogotowie ratunkowe zaopa- 
trzyło mu ranę. Oto są skutki nieszano- 
wania przepisów. 


Pierwszy automobil rządowy we Lwo- 
wie posiada namiestnictwo. Automobil ten 
służyć będzie do podróży inspekcyjnych 
namiestnika, a rząd kupił go od wdowy 
po śp. hr. Andrzeju Potockim za 42.000 
kor. Maszyna z firmy „Benz* w Augsbur- 
gu o sile 45 koni, znajduje się w prze- 
chowaniu u inż. p. Rychnowskiego, który 
nadto obowiązany jest mieć do rozporzą- 
dzenia chauffeura, prowadzącego automo- 
bil podczas podróży. Ewentualnie, zwłasz- 
cza z początku towarzyszyć będzie na- 


miestnikowi, prócz chauffeura także inży-= | 


nier, na wypadek, gdyby podczas drogi 


trzeba było przedsięwziąć natychmiastową | 
naprawkę automobilu. Przedwczoraj odby- . 


ła się komisya rządowa, która obejrzała 
maszynę po przeprowadzeniu koniecznych 
naprawek, rekonstrukcyi, -a właściwie a- 
daptacyi, wypróbowała ją w biegu i 
„przyjęła“ go oficyalnie. Ten sam automo- 
bil, jako własność prywatna, służył do ta- 
kich samych podróży poprzedniemu na- 
miestnikowi. 


Waryatka w tramwaju. Bronisława Ry- 
siowska wsiadła wczoraj do tramwaju e- 
lektrycznego koło kawiarni wiedeńskiej i 
w napadzie szału zaczęła drzeć swój pu- 
lares i rozsypywać pieniądze. Jako chorą 
na umyśle, wyprowadzono ją z wozu i 
odstawiono do .komisaryatu dziel. II. 


Wojowniczy grabarz. Józef Schmalz- 
bach, grabarz izraelicki chciał wczoraj 
w przystępie złego humoru, wyprawić na 
tamten świat Onufrego Schlachtycza, i w 
tym celu uderzył go przez głowę deską. 
Na szczęście, deska i uderzenie okazały 
się za słabe w stosunku do twardej gło- 
wy Onufrego, wobec czego skończyło się 
tylko na przecięciu skóry na głowie. 
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Zbłąkana dziewczyna. Wczoraj odsta- 
wiono do komisaryatu dziel. Ii. błąkającą 
się po ul. Kaźmierzowskiej 8-letnią dzie- 
wczynę nazwiskiem Anna Stolar. 

Niemiła przeszkoda w grze. Stanisław 
Dawidek robotnik, chciał sobie ,z kolega- 
mi zagrać w karty na ul. Starozakonnej. 
Już zasiedli wszyscy do gry, zrobili jedną 
turę „einundzwanzig”, drugą w „kupki“ i 
zabierali się już do „ferbla*, gdy nadszedł 
policyant i Dawidka zabrał do kozy- 


Kradzieże. Saulowi Steplerowi skra- 
dziono w cyrku Lipot, podczas przedsta- 
wienia pugilares z kwotą 10 kor. Także 
tam skradziono Aleksandrowi Bartoszowi 
naucz. ludowemu zegarek złoty wartości 
100 kor. 

Złapani złodzieje. Ubiegłej nocy zła- 
pano dwóch złodziei Juliana Bryda i Pio- 
tra Czernego w chwili, gdy starali się wła- 
mać do realności 1. 39 przy ul. Piekar- 
skiej. 


bezpiecznego strycharza Berla Jaroslawera. 
Berl dostał się na strych realności I. 10 
przy pl. Halickim, ale spłoszony zaczął 
uciekać. Tuż u wylotu ulicy Halickiej nat- 
knął się na kaprala policyi Dąbrowskiego. 
_  Przytrzymany przez niego zaczął się 
wściekle bronić, pokąsał kaprala i podarł 
na nim całe ubranie. Charakterystycznem 
jest to, że jakichś dwóch młodych panów 
chciało bronić złodzieja, a nawet nama- 
wiano go do oporu. W nich poznał ka- 
pral dwóch młodych koncypientów adwo- 
kackich, którzy za to odpowiedzą przed 
sądem. 

Handlarz soli. Mechel Landesman» 
handlarz soli, zam. przy ul. Blacharskiej 
1. 27 polecił Romanowi Kozakowi od- 
wieźć 1.250 topek soli do składu przy ul. 
Kamińskiego. Kozak jednak wolał sobie 
urządzić interes na własną rękę i sprzedał 
po drodze 425 topek soli za 83 kor. 30 
hal. Jak już uznał ową kwotę za wystar- 
czającą oddał jakiemuś mężczyźnie konie, 
a sam kontent ze siebie, poszedł porobić 
zakupy. Na. nieszczęście go złapano na 
rogatce Żółkiewskiej i pieniądze wraz z 
zakupnami poczynionymi mu odebrano. 


Premia za wykrycie włamywaczy. 
Krajowa dyrekcya skarbu nadsyła nam na- 
stępujący komunikat: 

W nocy z dnia 26 na 27 
włamali się złoczyńcy do kasy urzędu 
podatkowego w Olesku i skradli: a) go- 
tówkę w kwocie 14.718 kor. 44 h. b) 
kosztowności wartości 80 kor., c) papiery 
wariościowe na kwotę. 69.900 kor., d) 
blankiety wekslowe na kwotę 986 kor. 
Jednego ze sprawców tej kradzieży już 
przytrzymano i zakwestyonowano u niego 
wszystkie skradzione papiery wartościowe. 

Krajowa dyrekcya skarbu wyznaczyła 
premię w kwocie 200 kor. za schwytanie 
spólników, którzy s'ę włamali do kasy 
urzędu podatkowego w Olesku, lub za 
podanie wskazówek mogących ułatwić ich 
schwytanie. 

Ewentualny rozdział premii zastrzega 
sobie krajowa dyrekcya skarbu. Wszelkie 
zażalenia, co do tego rozdziału nie będą 
dopuszczalne. 

— Kradzież 3000 kor. w Krakowie. 
Do urzędu policyjnego w Krakowie zgło- 
sił się wczoraj niejaki Mojżesz Korn, ku- 
piec z Przemyśla z doniesieniem, że na 
dworcu kolejowym w poczekalni Il klasy 
skradziono mu z kieszeni pugiłares z kwo- 
tą 3.000 koron. O kradzież tę podejrzywa 
jadącego z nim w.wagonie Dawida Mehr- 


Nie do uwierzenia -a* Jakýh Werschleisser 


po jak niskich cenaćh sprzedaje przepiękne UBRANIA MĘZKIE 


w najnowszych fasonach . . firma 


Wczoraj popołudniu przyłapano nie-> 


lutego br. | 


miliony jajek, 
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lauba, który już w przedziale starał się 
mu pugilares wyciągnąć z kieszeni. Przy 


aresztowanym Mehrlaubie nie znaleziono 1 


pugilaresu Korna, tylko gotówką 380 ko- 
ron, których prawa własności nie mógł 
dowieść. Prawdopodobnie Mehrlaub skra- 
dzione pieniądze Kornowi zdołał wręczyć 
na dworcu jakiemuś swojemu wspólni- 
kowi. Dalsze dochodzenia w tej sprawie 
w toku. 

— Usiłowane morderstwo i zabójstwo 
w Krakowie. Wczoraj przedpołudniem ro- 
zegrała się tragiczna scena w mieszkaniu 
murarza Feliksa Duszyńskiego w Zakrzów- 
ku. Pokłócił on się z żoną swoją nadert 
gwałtownie, a dobywszy w czasie sprzecz- 
ki rewolwer, strzelił do niej, a następnie 
do siebie. Strzał skierowany do żony chy- 
bił zupełnie celu, natomiast Duszyńskie= 
mu utkwiła kula poza uchem pod skórą 
czaszki. Zajście wywołało wielkie zbie- 
gowisko. —  Duszyńskiego aresztował 
żandarm i przyprowadził na stacyę ratun= 
kową, gdzie opatrzono mu ranę, a następ- 
nie odesłano go na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza w celu wyjęcia kuli. 
Po wyleczeniu Duszyński oddany zosta- 
nie sądowi karnemu pod zarzutem usiło- 
wanego morderstwa. 


Dziecko z kocią głową. W Saint-Tri- 
cat (Pas de Calais) w miasteczku, liczą- 
cem 400 mieszkańców, rozeszła się gło- 
śno wieść, że urodził się potworek z ko- 
cią głową. Matką potworka jest niejaka 
pani Delamarre, kobieta z niższej warstwy 
społecznej. Korespondent „Matina“, będący 
naocznym świadkiem, stwierdza, że dzie- 
cko to nie jest w zupełności podobne do 
kota, jednakże jest nieprawidłowe. Nos 
dziecka położony zupełnie na górnej war- 
dze i poruszający się razem z wargą, jest 
pozbawiony przytem prawej dziurki. Dolna 
warga jest wzdęta w nieregularne bomble; 
cała głowa podobniejsza do zwierzęcia 
przeżuwającego. Rodzice potworka mają 
już 7 dzieci zupełnie zdrowych i prawi- 
dłowych i zaprzeczają żywo jakiemukol- 
wiek podobieństwu do zwierzęcia. 

(.) Tragedya na Wiśle. Z Nowego 
Dworu donoszą, że w tych dniach jeden 
z oficerów twierdzy modlińskiej udał się 
z żoną i nieletnią kuzynką na przejażdkę 
po Wiśle. Naprzeciw twierdzy Modlin bu- 
dowany jest obecnie most, Oficer, powra- 
cając z wycieczki, najechał na jakiś drut, 
przeciągnięty pod wodą i łódź raptownie 
skręciła, a silny w tym punkcie prąd wo- 
dy przewrócił ją. Siedzący w łodzi wpadli 
w nurty rzeki. Oficer i żona jego utonęli, 
a kuzynka ich złapała się rękoma za ów 
drut i dotąd trzymała się na powierzchni, 
aż nadbiegła pomoc i wyratowała ją. 
Zwłoki oficera wydobyto po paru godzi- 
nach, a żony jego nazajutrz. : 
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Lwowskie jatki. 
(Do ryciny). 


Nie ma chyba bardziej rozczulającego 
widoku nad Iwowskie jatki, które ku wie- 
cznej rzeczy pamiątce, dzisiaj uwieczniamy. 

Na środku brudnego sklepu stoi na 
honorowem miejscu stół, okazały pień, na 
którym prócz różnych ochłapów, uwijają 
się roje much, robactwa, itp. żyjątek, wio- 
dących jedwabne życie. W szparach pnia, 
robaczków i poczwarek, 
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SES b sę przykladnie, nie niepoko- 
j zem, tucząc si j i 
Aerin ąc się upływającą krwią 
ki a ścianach wiszą suchotnicze szcząt- 
s Pomordowanych zwierząt, powygryzane 
a nich zaś dziury, Świadczą wymownie 
„patryalchalnych stosunkach, panujących 
między szczurami a kotem. 
KK Wśród tych szczątków i szkieletów 
i uje groźny zwierzobójca, który prośbą 
&roźbą wymusza ceny, jakie fantazya je- 
rad raczy mu podyktować. Ponieważ pod 
50 ma zwykle berło, mające kształt po- 
DILE? toporu, opozycyonistów nie ma, 
24 sa pokornych poddanych, którzy z słu- 
3 czą skwapliwością wypełniają ściśle 
ozkazy i polecenia paha i władcy. Jeśli 


_ Jest w dobrym humorze naważy kości, je- 


m W złym, swoją rękę, która jednak, po 
cie ważenia, zostaje przy nim. Naprzya 
„SZających mu się wygania z mięśnego ra- 
„zę słowami: kusz, psiakrew ! przy których 
` slowach ma tak wyraziste i gwałtowne 
uchy, że biedny- Iwowianin całe życie 
rzęsie się na wskomnienie groźnego pana. 


TELEGRAMY „Gońca Polskiego", 


izba panów. 


Wiedeń. Izba panów odbyła wczoraj 
Popołudniu posiedzenie. Na początku prze- 
wodniczący ks. Windischgraetz poświęcił 


$ wspomnienie pośmiertne zmarłemu człon- 
owi Izby śp. hr. Emilowi Baworowskiemu. * 


Następnie przedłożenie w sprawie roz- 
Szerzenia ustawy o ubezpieczeniu robo- 
tników od wypadku i choroby przekazano 
osobnej komisyi z 15 członków, poczem 
przystąpiono do dyskusyi nad ustawą o 
podwyższeniu kontyngentu rekruta. 

Ks. Schönburg wskazuje na konie- 
czność podwyższenia stanu prezencyjnego 
nietylko obrony krajowej, ale także armii 


WSpólnej, ponieważ teraźniejszy stan nie | 


JeSt do utrzymania. Odpowiednie podwyż- 
szenie stanu prezencyjnego armii wspólnej 


będzie możliwe po zaprowadzeniu dwu- 


etniej służby wojskowej. 
Po przemówieniu ks. Orsiniego Ro- 
senburga, Minister obrony krajowej gen. 


€orgi polecał przyjęcie przedłożonej u- | 


stawy bez zmiany. 

Ustawę przyjęto we wszystkich trzech 
czytaniach, tak samo też przyjęto ustawę 
O odszkodowaniu rezerwistów. 

Dr. Plener referował ustawę -© prze- 
dłużeniu 
1908/9 w dotychczasowej wysokości, przy- 
czem wyraził ubolewanie, że przedłożenie 
o podatku wódczanym nie zostało zała- 
wione; przez to legislatywa austryacka 
nie dotrzymała już jednego z punktów 
4 ugody austryacko-węgierskiej. 

i stawę tę przyjęto we wszystkich 
rzech czytaniach, jakoteż kilka innych dro- 
nych ustaw, uchwalonych przez Izbę po- 
selską, a między innemi ustawę o przy- 
paca bezpieczeństwa pupilarnego ksią- 
eczkom wkładkowym galicyjskiego Banku 
rajowego. 

ch Następnie dokonano wyborów do de- 
peacyi. Z Polaków wybrano członkami: 
F Antoniego Wodzickiego, dr. St. Ma- 
eyskiego i dr. Adama jędrzejowicza, za- 


stępcą St. Stad nickiego, 


kontyngentu spirytusu na rok ' 


sprężynowych, siatek do łóżek i ta p. 
vrabia po ! zł. 30 ct. kołdry i materace. + ©*+++*+ 
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. Zjazd dyplomatyczny. 


Wiedeń. Z okazyi zjazdu na Semerin-* 


gu dowiaduje się Polit. Corz., że opróc” 
Sprawy traktatu handlowego 7 Rumunią, 
w kwestyi którego definitywne rokowania 
rozpoczną się w jesieni br., przedmiotem 
konferencyi między. p. Stourdzą a, br. 
Aehrenthalem była także sprawa macedoń- 
ska, gdyż Rumunia ze względu na pokre- 
wny.szczep Kucowołochów i swe poło- 
żenie geograficzne . żywo interesuje się 
kwestyą macedońską i życzy sobie utrzy- 
mania spokoju i status quo na Bałka- 
nach, 


Uzupełniający wybór do Sejmu. 


Kraków. Z Kuryi wiejskiej powiatu 
chrzanowskiego wybrano wczoraj posłem 
do Sejmu, w miejsce śp. hr. Andrzeja Po- 
tockiego, wszystkimi 180 głosami hr. Ed- 
warda Mycielskiego. 


Bursa rzemieślnicza. 


Kraków. Wczoraj przy bardzo licznym 
udziale odbyło się pod przewodnictwem 
p. Jana Gótza-Okocimskiego zgromadze- 
nie w sprawie założenia bursy dla termi- 
natorów handlowych i rzemieślniczych im. 
hr. Andrzeja Potockiego. Założenie tej 
bursy uchwalono jednomyślnie, a celem 
przeprowadzenia tego projektu wybrano 
komitet, złożony z 36 osób. 


Mianowania, 


Wiedeń. Wiener. Ztg. „ogłasza. Mini- 
ster obrony. krajowej mianował wicese- 
kretarza ministeryalnego dra Teofila Stu- 
benvolla sekretarzem  ministeryalnym, a 
koncypistę Antoniego Fischera wicesekre- 
tarzem ministeryalnym, 

Cesarz mianował starszego radcę ra- 
chunkowego Adolfa Nigiry'ego, dyrektorem 
rachunkowym:i naczelnikiem departamen- 
tu rachnnkowego .w krajowej dyrekcyi 
skarbu. l 


Sankcyonowanie ustawy.. 


Wiedeń. Wiener -Ztg. ogłasza sankcyę 
ustawy o podwyższeniu kontyngentu re- 
kruta obrony krajowej, oraz ustawę o od- 
szkodowaniu rezerwistów, powołanych 
na ćwiczenia wojskowe. 


Oberwanie się chmury. 


Praga. Dzienniki donoszą, iż wczoraj i 
chmury, które ` 


nastąpiło oberwanie się 
wyrządziło znaczne szkody. Wiele miej- 
scowości stoi pod wodą. , 
Nie umarł. 
Neuheim. Wiadomość o Śmierci Roże- 
stwieńskiego nie potwierdza się. 


Wylew rzeki. 


Jekaterynoburg. Wskutek wylewu rze- 


ki zalane zostały płuczkarnie złota i pla- 
tyny Pracę musiano powstrzymać. 


Pod gruzami dom. 


Luzerna. Na ulicy Bazylejskiej z po- / 
wodu usunięcia się ziemi runął wczoraj 
dom; pod jego gruzami zginęło troje dzie- 


ci i jeden 19-letni młodzieniec, 
Ruch młodoturecki. 


Londyn. Ttmes pisząc o ruchu wśród 


tureckich oficerów wywodzi, że wyklu- 
czone jest wtargnięcie jakiegokolwiek mo- 


carstwa dor Turcyi, Możiiwe byłoby jedy- ` 
Bułgarów, jednakoż Buł- 


nie wtargn 


nu = 


Kazimierz 
AEEA 
- jakoteż prze” 


Am, us (oj 


długoletni współpracownik firmy Schustera. 


Lwów, ul. Kopernika 


garya nie zdołałaby usprawiedliwić po- 


| dobnego kroku wobec mocarstw. Prakty- 
| czną jest tylko sprawa, jak ułoży się sto- 


sunek między sułtanem, a jego oficerami. 


Londyn. Jak dzienniki donoszą z Sa- 
lonik, czterej oficerowie należący do zało- 
gi w Serres, napadli na swego pułkowni- 
ka i po zaciętej walce zabili go. Pułko- 
wnika znaleziono nieżywego, otrzymał 32 
ran. Sprawcy uciekli, należą do partyi 
młodotureckiej. Polityczny charakter zbro- 
dni nie uleg1 wątpliwości. 

Konstantynopol. Młodotureckie zama- 
chy w trzecim korpusie w  Salonikąch 
trwają dalej. W ostatnich dniach zabito 
jednego podpułkownika jednego wyż- 
szego oficera w Dijre, .. jednego oficera 
raniono. 


RZEC BAZA a TERCET Z AK ODRADZAM 


Madesłans3a 


Po pięćdziesiąt groszy za jedea wiersz petitowy 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierza od>owizdzialności. 


Zakład dentystyczny i techniczno-dentystyczny 
= Dr. Fr. Fruchimanna = 


odnowiony i rozszerzony znajduje się obe- 
cnie we LWOWIE, przy ul. Sykstuskiej 15, 
li, p.Dom Secesyjny. 


ADWOKAT KRAJOWY 
Dr. MARYAN JURKIEWICZ 


otworzył kancelaryę 
w Kołomji przy ul. Jagiellońskiej niższej |. 47. 


m 


Nie trzeba z Tryestu sprowadzać! 


Znany w kraju główny i wyłączny skład her- 
baty i kawy pod firmą Adolfa Singera we 
Lwowie, Sykstuska I, poleca spróbować! 


Santos dodrą 55 ct. za pół kg 
Portoriko prima 65 , E T | 
Ceylon wyśmienitą ip p Ew 
Ceylon plantac. » » o» o» 
Ceylon perłówka |. 90 » nn » 
Mocca arabska 80 , RS” 
HERBATY 
Congo dobra 1:40 ct za pół kh. 
Moning familijna 160 „ 9 WSW 
Kaysow dobor. 1:80 „ on o» 
Souchong wyśm. 2— y A Rink 
» » » 14 


5 najlepsze 2:50 
Kintuk arom. 3:— wyd» 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty razem 
zą pobraniem tranco, Kupcom rabat. 927 


Biała Czekolada 
Pralinowa 


dotychczas u nas nie wyrabiana jest do na- 
bycia na wagę i tabliczki, tylko w sklepie 
Fabryki Cukrów | 


Jana Hóflingera= 


h 7. 


Kamieniczkę z cgro"= 
wem we Lwowie, sprze- 
dam lub zamienię za po- 
siadłość wiejską warto- 
ści 20 tysięcy kor., lub 
mniej, z dopłatą. Adres: 
Ostapćzuk poste restante 
Lwów. 


Pijarów 25, 3 pomie- 
szkania frontowe, obszer- 
ne, pokój, kuchnia od 1 
sierpnia, 


. .. 

Kupię realność. 
Gotowką 12.000 koron. 
Oferty pod S. N. w Admi- 
nistracyi Gońca polskie- 
go. 942 


Suknie wyprawne 


nowe do sprzedania, Zy- 
blikiewicza 42 II. p. 


 Stancya dla bezdzie- 
tnych zaraz do wynajęcia 
Sadownicka 4. 


s Morele :: 
najlepszego gatunku, co- 
dziennie Świeżo zerwa- 
ne, koszyk 5-cio kilowy 
franko 1'75 zł. Koleją 20 
klg. franco 7 złr. 


K. Altneu 
Kecskemet, Węgry 


| 
— bez 


Prawie każdy się 


du na stan i wiek, może 
łatwo osiągnąć uboczny 
dochód Bliższe szczegó- 
ły za nadesłaniem marki 
na odpowiedź pod Lwów, 
schowek pocztowy 31/gp. 


Mie dajmy się oszukiwać 
wyrobami. szwabskimi | 


skoro mamy nasze krajo- 
we z Woli Duchackiej. 
Najlepsze legominki (kre- 
ny) pakiet na 4 osoby 
16 hal., oraz Galaretki i 
gotowe ciasta do piecze- 
nia, jakoteż Miodownik 
litewski własnego wyro- 
bu, odznaczony 6-ciu zło- 
tymi medalami, zabezpie- 
cza życie, poleca uprzej- 

a MIE c o 061% 


Maksymowicz 


Lwów, Sokoła LS 


E NS 
Posiadacze 


losów mogą za nie do- 
stać pełny kurs dzienny 
i na życzenie te same lo- 
sy z prąwem gry bez 
przerwy nabyć na dogo- 
dne spłaty miesięczne, 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wione wykupujemy i prze- 
prowadzamy tę. trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip- 
cowego polecamy grupę: 


į los austr. Czerwo- 
nego Krzyża 

llos węg. Bazylika 

i los serbski 10 fr. 

I los węg. Josziv. 


Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h., dalsze po 4 kor. 


SCHÜTZ i CHAJES 


Uom bankowy, Lwów, 
Ll Kopernika |. 5. (dom własny). 
USE ITEV TWE NESA 


WYDAWCA )ODPOWIED 


SBS CYLWY 21 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyrazu. 
| Nzimmiejsze ogłoszenie 40 h. 


0 koron mie- 
sięcznie, zu- 
pełnie uczciwie mogą za- 
robić osoby każdego sta- 
nu przez sprzedaż i zbie- 
ranie zamówień na prze- 
dmioty religijne z św. 
ziemi Jeruzalem. Każdy 
zostanie rządowo upo- 
ważniony i. pouczony. 
Kaucya na okazy orygi- 
nalne. w kufrach wyma- 
gana. Poszukiwani są ró- 
wnocześnie dwaj zastę- 
pcy z siedzibą Czernio- 
wce, Tarnopol, lub Koło- 
myja. Na odpowiedź mar- 
kę dołączyć. — Zgłosze- 
nia do Firmy: 


Władysław Marczewski 


w Jaworowie. 445 


„Umieścimy:ć kaucyo- 
nowanych emerytów, ©- 
ficyalistów prywatnych, 
służbę. Udzielamy pora- 
dy prywatnej, urzędowej, 
handlowej, podróży do 
Ameryk!, za granicę. Konc. 
Biuro Informacyjne, Lwów 
Ormiańska 30. 943 


INSTYTUT 


Grona stowarzyszonych :: 
1:1: 2: nauczycieli 


we Lwowie, Asnyka 8. 


przygotowuje do poprawek 

o egzaminu wstępnego, do 
klasy l. gima. lub real, oraz 
do klas wyższych I do matury. 


Dla zamiejscowych 


PENSYONAT 


urządzony wytwornie i 
prowadzony wzorowo. 


> 


Zakład otwarty także przez 
wakacya. 


Pokój z kuchnią Ilp 
zaraz do wynajęcia ul. 
św. Mikołaja 14. 957 


Maszynista 
i egzaminowany heizer, 
uzdolniony i znający się 
na montażach poszuki- 
wany. . Tylko zdolni bar- 
dzo monterzy niechaj 
przeszlą swe oferty pod 
adresem M. Z. Kodicek 


w Pradze. Należy podać B 


gdzie się dotąd praco- 
wało. 


Wyprawne suknie 
tanio do sprzedania Zy- 
blikiewicza 42, II. p. ' 


e Informacyi 
Udzielamy w wszelkich 
sprawach prywatnych, u- 
rzędowych, handlowych, 
przemysłowych,  POSZU- 
kujący pracy wszystkich 
zawodów znajdą umię- 
szczenie: 


Konces. Biura Wywiadowcze, 
Lwów, Ormiańska 30 


NAUKOWY) 


ZIALNY AKCYĘ ; IGNACY GŁOWACKI. U 
ipes SĘ” DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO «, PUWWALE J, 
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PPP 
Wanny trwałe od Kor. 14 


gdzieindziej te same odi 4 
Kor. 20 


Każdy 23 zapewniony | Realność w Kleparowie 
zarobek i egzy- h du Gmin- 
stencyę, gdyż najlepsze | nevo za cenę 10.000 ko- 
„PŁASKIE MASZYNY |ron zaraz do sprzedania. 
pończosznicze i do try- | Wiadomość w Admini- 
kotów daje na raty tylko | stracyi Gońca polskiego. 

ZY PRADA, 


e DENUN © pkoy. . KA 


= Wiśnie hiszpańskie. K 4 
Lwów, pl. Bema |. 4. goórki . . . .K 


w koszykach. 
5 kg. franko za zaliczką 


Z powodu - całodzieniego 
zajęcia powierzyłaby ma- 
tka swoją czteroletnią có- 
reczkę, opiece ludzi za- 
możniejszych. Adres „f“ 
Mdministracya Gońca Pol- 
skiego. 


Nami i i maa a a 


ścienne i nasiady kąpielo- 
= we od Kor. 8. == 
Poleca 941 


Wojciech Zając 


— 


Sprzed am realność za 


10.000 „kor. gotówką, wia- wysyła Poi ase aod Lwów, Ossolińskich 14. 
domość w Administracy! | MOSES WENKERT  |przy ul. Paulinów, tanio| ` CENNIKI GRATIS. 
„Gońca Polskiego“, Po- do sprzedania, wskaże 

dwale 7. 965 Zaleszczyki. ż 


Korman św. Józefa 2. 


9000900 


[EEE | zzz 
arp pd Liągnienie l. sierpnia. KA 
Główna wygrana 600.000 franków na LOSY TU. 

| REGKIE, 


6 ciągnień rocznie "|, "Je "Jw ols ‘hos ‘ha: 

6 Głównych wygranych rocznie w tych 3 po 
600.000 franków. Najniższa wygrana 240 fr.czyli - 
około 229 koron. 

Losy tureckie ze względu na nadzwyczajnie wy- 
sokie wygrane są z pomiędzy wszystkich losów 
najlepszymi. 

Takowe oferuję na dogodne spłaty miesięczne 
a mianowicie: 


A 


a © Broszury | uznania za roboty od 12 lat 
wykonane na żądania 


| Wilgoć i grzyb domowy | 


usunie każdy sam przesyłką oda 

M bna (6 kose). Większe roboty p 
A w kościołach, pałacach, etc. wy- $ 
konują moi sumienni robotnicy. 
—  warancya wieloletnia. 


pa Á 
| impregnowane przeciw butwieniu, 


myszom i owadom : Ls icen miesięczna rat. od z £ u 3 > 
. osów tureckich „ » o A 
piyty słomiane 25 Losów tureckich., ” o» 150 Kdo180 K. 


N. 21215 Cena losu obliczona jest podług każdoczesne- 
go kursu jak najtaniej. 


Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej 


4 (patent: / Mossoczy, 


niepalne) 

4 do budowy domów, willi, po- 
A koi strychowych, ścian działo- 
a wych, wykładaniaścian zimnych, 
3 lodowni, suszarni etc. 


raty. 
g Przesyłki pieniężne wysyłać najdogodniej za 
pomocą czeków, które wraz z poświadczeniem ra- 
talnego "zakupna losów nadeszię po otrzymaniu 
picrwszej raty. : 


Edward Urban 
Dom bankowy. 
Berno, Wielki plac 23/25 (w własnym domu). 


Stałych i solidnych odsprzedawców przyjmuję. 
TANIE CENY. 933 WYSOKA PROWIZYA. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY " 5 J 
FRANCISZKA GLASGALLA 


LWÓW, UL. SYXSTUSKA L. 2. 


: zęby i szczęki w kauczuku i złocie — ulgi w spłatach :: 
TEAC 


a Zamówienia: 
d BIURO FABRYKI „GLAZURYWY” i 
H = PATENT. PŁYT SŁOMIAWYGH. = 


N Lwów, Hetmańka 12, (Spół- 
= ka Budowniczych). 


TANANUNNUGNNY EL 


kto dostarczy 


z okolicy Lwowa okoła 
tysiąca bochenków chleba 
razowego dziennie. . Zgło- 
szenia osobiste Lwów, 
POPIEL, Dominikańska 8. 


JEDYNA RADYKALNA POMÓC OLA CIERPIĄCYCH NA 
PRZEPUKLINĘ! === 


we Lwowie, ul. Gródecka l. 35. 


— m 


—— 


Zalecamy każdemu zarządać we Lwowie ul. Gródecka 1. 35 od M. 
FREILICHA c. k. Patentowanego wykonawcy Bandaży, właściciela Dy- 
plomu Honorowego „Societe Hygienique" w Padua we Włoszech, 
tysiące listów dziękczynnych od bardzo znanych i wybitnych osób, 
jego howo wydanego dzieła pod tytułem: 


Przepuklina i skutki nowo wynalezionych bandaży 
przez M. FREILICHA, które to dzieło na żadanie każdy otrzymać może. 


sca: Papier 4 iabcyki brazi Fiaikowskica. 
pod zarządem ANDRZEJA MASTAA, | 


Oraz duże tusze wiszącei - A 


